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C zy  kartel ju to w y zw ró c i 1 i  milionów?
KONGRES ŻTtDOWSKI 

W ZURYCHU
W c z o r a j n a s tą p iło  o tw a r c ie  X X  

k o n g re s u  s y jo n is ty c z n e g o  w  Z u ­
ry c h u . Zd irz e n ie  to  don iosM  o- 
g ro m n ie  d la  c a łe g o  ż y d o s tw a , do­
n io s łe  ta k ż e  i  d la  żyd ó w  w  P o l­
sc e . N ic  w ię c  d z iw n e g o , że  p ra s a  
ż y d o w s k a  w y p e łn io n a  je s t  k o res  
p o n d e i.c ja m i i  a r ty k u ła m i n a  ten 
tem a t.

T e g o r o c z n y  k o n g r e s  s y jo n i 
s ty c z n y  p o s ia d a  r ó w n ie ż  p ew n e 
z n a c z e n ie  i d la  n a s . N a  p o rzą d k u  
„żyd ó w  s k ic h  o o r a d "  p o sta w io n a  

je s t  m ia n o w ic ie  s p r a w a  p r z y s z łe ­
go  p a ń s tw a  iy d o w s k ie g o  w  p o ­
d z ie lo n e j m ię d zy  A r a b ó w  i żyd ó w  
P a le s ty n ie . D e le g a c i  % w sz y s tk ic h  
ż y d o w s k ic n  s k u p is k  m a ją  się  w y ­
p o w ie d zie ć  w  s p r a w ie  a n g ie ls k ie ­
g o  p ro je k tu

Z d a je m y  so b ie  s p ra w ę , ż e  ro z­
w ią z a n ie  k w e s t ii  ż y d o w s k ie j w  
P o ls c e  p r z e z  e k s te r m in a c ję  z  n ie j 
w s z y s t k i c h  ż y d ó w  z a le ż e ć  
b ę d zie  w* p ie r w s z y m  r z ę d z ie  od  
p o ls k ie g o  s ta n o w is k a  i  p o ls k ie j 
d e c y z ji .  R ó w n o c z e ś n ie  je d n a k  n ie  
m o żn a  z a p o z n a w a ć , ż e  w y s ie ­
d le n ie  3,5 m ilio n a  lu d zi s l a j e  s ię  
z a g a d n ie n ie m  m ię d zy n a ro d o w y m , 
a  ta k ie  c z y  u m e  u s to s u n k o w a n ie  
s ię  w y s ie d la n y c h  p o s ia d a ć  o ę a z ie  
b e zw zg lę d n ie  s w ó j w a lo r  —  c h o ­
c ia ż b y  c o  do c z a s u  o ra z  doboru  
ś ro d k ó w . I d la te g o  s p r a w ę  p r z y ­
m u so w e g o  w y s ie d le n ia  ż y d ó w  
t r a k to w a ć  tr z e b a  s z e r z e j, n ie t y l­
ko  w  s k a li  w e w n ę trz n a  - p o ls k ie j.

P c d e stjm a  sam u u p ra w y  t e j  b y ­
n a jm n ie j n ie  rozw ią ż e  Z b y t  m a ­
łe  m a  b o w ie m  m o ż liw o ś c i p o p u la ­
c y jn e . S ta n o w ić  je d n a k  m o że  p o ­
c z ą te k  i  p ie r w s z e  o g n iw o  m a so ­
w e j  e m ig r a c j i  żydów- z  P o ls k i  —  
i d la  tego  n ie  m o że b y ć  w  p o li t y ­
ce  p o ls k ie j z a n ie d b y w a n a . D o b ro ­
w o ln a  z a ś  e m ig r a c ja  ż y d ó w  z  
P o ls k i  do „ E r e c  I z r a e la "  p r z y c z y ­
n ić  s ię  m o że  do p e w n e g o  o d p rężo ­
n a  ż y d o w s k o  - p o lsk icn  a n ta g o n iz ­
m ów .

I  d la  te g o  u c h w a ły  p r z y g o to ­
w y w a n e  n a  k o n g re s ie  s y jo n is ty c z ­
n y m  w  Z u ry c h u  m a ją  i d la  n a s  
p e w n e  zn a cze n ie .

p N i e d z i a ł k o w s k i
i  KS KEWTU

P r z y ja z d o w i do P o ls k i  k s ię c ia  i  
k siężn y  h e n i u  p o św ię c a  c a ła  p r a ­
s a  p o ls k a  d u żo  m ie js c a  i  Komen­
t a r z y . S e zo n  je s t  p r z e c ie ż  o g ó r ­
k o w y  i  n ie  w ie le  je s t  c ie k a w s z y c h  
r z e c z y  do  p is a n ia ...

Z a b a w n ą  n a to m ia sl r z e c z ą  je s t  
z a in te r e s o w a n ie  s ię  p rz y ję c ie m  i 
ce re m o n ia łe m  w  Ł a ń c u c ie  p r a ­
s y  s o c ja l is t y c z n e j .  M ię d zy  in n y ­
m i „ R o b o tn ik "  p o rz u c a  k la s o w e  
„ p r z e s ą d y "  i  a n ta g o n iz m y  i  o p i­
s u je  sze ro k o  p r z e b ie g  u r o c z y s to ­
ś c i.  A  n a w e t  p o d a je  n a  p ie r w s z e j  
s w e j s tro n ie  o k a z a łą  fo to g r a fię  
Ł a ń c u ta , te g o  sy m b o lu  „ r a d z ą ­
c y c h  w s t o lic y  p a n ó w " .

T o  n ie c o o z ie n n e  w  „ R o b o tn ik u "  
w id o w is k o  z ro zu m ie ć  m ożna ła t ­
w ie j, sk o ro  s ię  u p rzy to m n i, że  j e ­
g o  n a c z e ln y  r e d a k to r  je s t  ,e a n y m  
z  kan dydatów - n a  m ilio n o w y  s p a ­
d e k  po a n g ie ls k im  b o g a c z u  B u t le ­
rz e . S k o ro  się je s t , —  c h o c ia ż b y  
w  p re te n s ja c h  s w y c h  ty lk o  —  
s p a d k o b ie rc ą  a n g ie ls k ie g o  m a g n a ­
ta , i  sk o ro  po n o c a ch  ś n ią  s ię  w y ­
m a rz o n e  m ilio n y , —  d o b rze  i  d y ­
p lo m a ty c z n ie  je s t  p r z u w ^ c z a ja d  
s w y c h  z w o le n n ik ó w  do w id o k u  
w ie lk o p a ń  sk ich  re z y d e n c ji.

W  jednym  z poprzednich a rty ­
kułów  w spom nieliśm y o porozu­
m ieniu m iędzy fa b ryka m i ju to w y ­
mi m ającym , na celu podw yższe­
nie cen nu w szelk ie  w orki używ a­
ne w  przem yśle cukrow niczym . 
Z azn aczyliśm y, że na skutek te­
go cichego porozum ienia z-muszo- 
ne b y ły  cukrow n ie n ad p łacać o- 
koło m iliona złotych  roczn ie na 
zakupyw an e worki.

C u k ro w n ie  św ia d o m e ftego ju ż  w 
sw o im  c z a s ie  p ro te s to w a ły  prze-

rzej jes  z inną g a łęzią  przem ysłu, 
w której zainteresow ane są n a j­
szersze sfery' sp ołeczeństw a, a 
przede w szystkim  ludność ro ln i­
cza. M yślim y o przem yśle azoto­
wym.

F a b ry k i te kupow ały zw ykle 
w iększe partie w orków . W iadome 
nam naprz. że fa b ry k a  w  C horzo­
w ie zakup n a w roku 1929 w  je d ­
nej tylko  fa b ry ce  L a Czenstocho- 
vienne w  Częstochow ie 800 tysię­
cy w orków . A  poniew aż w orki u-

ciw'ko zbyt- w ysokim  cenom i s z t y - ; żyw ane w Cnorzow ie do pakowa-
w nym  w arunkom  zap łaty  dykto­
wanym  przez fa b iy k i ju tow e. C u ­
krow n ie je a n a k  zn ala zły  się w 
przym usow ym  położeniu, bowiem  
jak  ju ż  nadm ieniliśm y, kartel 
ju to w y  je s t  m onopol,styczny i bez 
konkuren cji. N atom iast sp row a­
dzanie w orków  z za g ra n icy  nie 
kalkulow ałoby sie z powodu zb yt 
w ygórow anego cia  przyw ozow e­
go

M IL IO N  ROCZNIE
P rzem ysł ju to w y  zaw sze tłóm a 

czył się, ze za  wmrki cukrow a 
zm uszony je s t  pobierać w yższe 
ceny, niż za inne gatu n ki worków’, 
naprz. za  m ączne, solne i t. p., 
gd yż cukrow n ie s ta w ia ja  sp e c ja l­
ne żą d an ia  co do sposobu w yko­
n an ia  w orków  Tłóm aczenie to 
nie w y trzym u je  jedn ak krytyki,, 
bowrem cukrow n ie żąd ały  je d y ­
nie b y  w orki b y ły  wyiconane so li­
dnie i n ie p ękały  p rzy  n asypyw a- 
niu i by w ytrzym yw ały  tra n sp o rt 
m orski.

I  tak  przez szereg lat, poczyn a­
ją c  od 1926 roku, cukrow nie nad 
p ia c iły  ca  10 milionów' złotych, 
liczą c  po jednym  m ilionie rocz- 
nie.

KIJ  W  MROWISKU
O becnie, na skutek n aszych  re- 

w elacyj, p o w sta ła  w  łonie prze­
m ysłow ców  cu krow n iczych  kon­
ste rn a c ja . O d żyły  dotychczas nie 
załatw ion e, w zg l. jed yn ie  połowi-,, 
cznie za łatw ion e spory. C ukrow n i 
cy  nie godzą się  na dalsze upra­
w ian ie przez p rzem ysł ju tow y 
w yzysku na szkoaę przem ysłu  cu ­
krow niczego, i ja k  słych a ć, na 
n ajb liższym  posiedzeniu Zw iązku  
C ukrow ni, m a b yć poruszona ta 
spraw a i po staw ion y będzie w n io­
sek w y stą p ien ia  o zw rot n ad p ła­
conych sum.

R ów n ież w  op iaco w a n ie  bedzie 
oddany w niosek na w ystąp ien ie  
do w ład z odn ośn ych o zezw olenie 
na b ezcłow y p rzyw óz workow do 
opakow ania cukru z za gran icy . 
C ukrow nie w  P o lsce  potrzebują  
na bieżącą kam panię ca 5 m ilio­
nów w orków  J eże li Rząd zezw oli 
na b ezcło w y przyw óz tych  w or­
ków z za g ran icy , to cukrow n ie za 
oszczędzą około 3 m ilionów  zło­
tych p rzy  zakupie w orków . S p ra ­
wa ta  będzie zapew ne pow ierzona 
b an kow i C ukrow n ictw a S. A . w 
Poznaniu.

nia azotn iaku b yły  w ykle jan e  pa­
pierem  i sm olą, w ięc znów tłum a­
czono nadm ierną w ysokość ten  
sp ecjaln ym  w ykonaniem  w’orków’,

Co noW iŁ  OBECNY 
WICEPhśmiER?

T e dw ie fa b ry k i n ieraz groziły

fabrykom  jutow ym , że w ystą p ią  
do R ządu o zezw olenie na p rzy­
wóz worków z za g ra n icy  by unik­
nąć p łacen ia  nadm iernych cen 
dyktow an ych przez ciche porozu­
m ienie fa b ry k  jutow ych  Pam ięt­
ne słowa padły  w ów czas z ust 
generalnego dyrektora tych  fa ­
bryk, p. E u g. K w iatkow skiego , o- 
becnego w icep rem iera: „Z  re­
w olw erem  idę do w as, tak jestem  
oburzony na w'as za zb yt w ygó ro ­
wane ceny, i w ied zcie, że idę do 
m inistra  z w nioskiem  o zezw ole­
nie na przyw óz w orków  z z a g ra ­
n icy". W skazuje to niechybnie 
ja k  dalece p osunięty m usiał być 
w yzysk  up raw ian y przpz fa b ryk i 
ju tow e i ich  k artel.

5 2  I  2.SO
K on trola  cen na w yroby ju tow e

i iRTRETYZM, REUMATYZM
C h o r o b y  K o Ł i e c o ,  d z i e c i ,  g ó r n y c h  d r ó g  

o ć d e c h o w y c h ,  n e r w o w e

m  INOWROCŁAW ZDRttJ
W o d o l e c z n i c t w o  I r n i a i a i o r i u m

Prospekty wysyła Z a r z ą d

je s t  bardzo trudr.a. Ceny za leżą  
przede w szystkim  od cen surow ca 
na zagran iczn ym  ryn ku. Ceny te 
się w a ch a ją  w ciąż. B yły  lata  w 
których  cena tego su row ca  była 
ang. fu n tów  60,—  za tonnę. Cena 
ta stopniow o sp ad ła  do 15,—  
i pomimo zd ew alu ow an ia  fu n ta  
an gielskiego , nie p rzekracza fu n ­
tów 20,— . O czyw iście  cen y za 
w7yroby gotow e nie sp adły w tym ­
że stosunku, lecz n aw et w p rzy ­
bliżeniu  nie odp ow iadają  cenie su ­
row ca. T łu m aczen ia  są zawrsze 
różne: a to inny gatun ek surow ­
ca, a to inne w ykonanie tow aru, 
a to inna przędza, a tu w ięcej 
uderzeń tkack ich  na c a ’, itd. P o ­
niew aż nie zaw sze ludzie p r z y j­
m u jący  te tłum aczenia, są f a ­
chowcam i, w ięc  n ajczęściej udaje 
się k artelo w i w ytłu m aczyć. Jedno 
je s t jed n a k  p ew ne: k ilo gr. suro­
w ej ju ty  k osztu je  52 grosze, a 
kilogr. w orków  zł. 2,50 M oże ktoś 
kom petentny n areszcie  zechce o- 
b liczyć zarobki fa b ry k  ju tow ych  
i zaham uje w yzysk. J u ż dawno 
karte l ten w inien b yć rozw iązany

Znamienne oświaacłenie 
organu Stronnictwu Narodoi egu

Organ L e w id a n a  ło chrześcijańsku wybacza
a po żydowsku bierze forsę

2 & t c e z jt id ic a .. .

C zy  p ó ł m<liona z ł o t y c h
M z i e  w yrzu co n e  w  błoto?

Ubezpieczainia Społeczna w War­
szawie jest w przededniu przeprowa­
dzenia nowej „szczęśliwej" tranzakcji, 
1 tóra poruszyła opinię puoliczną War­
szawy j zaalarmowała szerokie rzesze
ut,ezpil;CZ0nyC]1_

Przy ul Wareckiej pod nr. 9, znaj- 
,le Sl? duży dom czynszony, będący 

inn-Sno&'ci4 żyda I. Kolina. Jest to wie- 
pięiro\vy gmach o dwóch podwó-

1-ilL-i, i Z* dny urzed dwudziestu 
P°siadający ciemne i nie- 

ugiem cijf mie0 ;kania. Dom ten, .ctó- 
i f pizechtdził już wielokrotnie rc- 
m uity, szacowany iest przez znaw­
ców na sumę maksimum 1.700.000 zlo- 
tj ch.

Według krążących wiadomości U- 
bezp'CCi.Ui. ia Społeczna ze składek u- 
bezpieczonych zamierza kupić ten 
dom, przy czy m suma sprzedażna jest

W arszaw ski D zien nik Narodowy 
cytu je  z zadowoleniem  taki f r a g ­
ment artyku łu  m iesięczn ika „M ło­
da P o lska ", organ u m łodych płk. 
Koca ‘

„Naiodowa Demokracja" stwo­
rzyła całą szkolę polityczną, dała 
pierwsze zięby pod systemat poli­
tyki narodowej, wytworzyła całą 
filozofię narodową, logiczną, moc­
na, wyrozumowatią. Legiony wy- 
biaty czyn. Ich idea przewodnia
była mniej ki ystalizowana i ja­
sna, nie była ujęta w pisane lui- 
iny— była wyczuta, intuicyjna N i 
rodowa Demokracja leprezentowala 
przed wojną światową nacjonalizm 
typu politycznego, legiony myśl 
żołnierską*.
Poczym  sn u je  takie teoretyczne 

rozw ażan ia:

Jakkolwiek byśmy sądzili szcze­
rość aktu polegającego na położe­
niu swego podpisu pod podobny­
mi oświadczeniami, jakiejkolwiek 
krytyce byśmy mogli poddać po­
dobne rozumowanie —  nie podob­
na pominąć znaczenia, jakie im na­
daje to, że położył poJ nimi swój 
podpis dowódca „patrolu", który 
ma dać ideologię i program poli­
tyczny obozowi majowemu.

Z jakiejś określonej ideologii i z 
określonego programu, jeśli się te 
założenia .na orac nss serio, nie zas 
jako posunięcia taktyczne, muszą 
logicznie i koniecznie wynikać pew­
ne czyny i posunięcia polityczne. 
One dopiero nadają sens i znacze­
nie oświadczeniom i teoretycznym 
wywodom.

W obozie majowym dokonywa 
się ewolucja poglądów, a na jej tle 
rozgorzały walki wewnętrzne, i dzis 
nie wiadomo, jeszcze jakie tenden­
cje zwyciężą, czy też może wyni­
kiem tej ewolucji oędzie rozKłac i 
rozpadnięcie się grupy, która dziś 
w Polsce rządzi.

U  nioski polityczne oędzie można 
robić dopiero wówczas, gdy oędzie- 
my mieli przed sobą fakty politycz­
ne W chwili obecnej trzeba się z 
konieczności ograniczyć do reje­
strowania zjawisk i zwracania na 
nie uwagi opinii publicznej

R ejestru jem y ten głos, p rzep ra­
sza ją c  czytelników , którzy n ie­
jednokrotn ie zn ajd ow ali ju ż  a- 
n a 1 o g i c z  u e słow a na naszych

. , , . , i łam ach. A znam y takich, którzy
juz ;nkobv usra.m.a w wysokości, ,
2 .20Ó.000 zlot; h. Lbezpieczainia Spo-1 ewoluc;|1 d‘™ ’nego obozu rząaow e- 
łeczna przepłać.; iby wobec tego pól S® nie dostrzegali, 
miliona złotych, nabywając dom stary!
i zniszczony, nie posiadający żadnych1 , ,B fc Z p łO ( S n y  k r y t y c y £ r H “  
urządzeń kulturalnych, bo w większo- .
. .  ̂ i ._:— pol ski  m artw i

mu tworzyć cos lepszego. Choćby 
r.awet to ,coś“ było rzeczą napozó. 
blachą, dronna. Z  punktu widzenia 
lepszego jutra więcej znaczy jeden 
gram pozytywnego czynu tuz cale 
.ony sensącyj, .tryfyki i blagi.

jak  powiedzieliśmy, lamy „ a BC“ 
emanują przekonaniem, że niema u 
nas miejsca na „gramowe" czyny 
mtodycn. Jest miejsce jedynie na 
tony krytycyzmu, alba na tony rt- 
lormatorskiego działania; na -dol­
nych wywiadowców, wykrywają­
cych ciemne strony rzeczywistości, 
aloo na nowych ministrów, cudują­
cych oa poastaw nowy, lepszy lad.

Poco b yć zanadto k rytyczn ym ? 
Poco się p rzy czep ia ć  do takich 
drobiazgów , jak.., m em oriały dr. 
F lasch n era , okoliczności założe­
nia k artelu  jutow ego  lub t. p.

T  Pzeba um ieć w ybaczyć lu ­
dziom ich drobne słabostki, a po- 
tym... inkasow ać od nich subw en­
cje.

My, proszę panów, stworzy-liśmy 
taką r z e c z ,'ja k  pismo niezależne 
od w szelk ich  kartelu- Inne pism a

po chrześcijań sku  w yb a czają  k a r­
telom. a po żydow sku biorą od 
nich „ fo rsę " .

Uczony japoński
w  Krakowie

Do K rak o w a  p rzybył w ybitn y 
p rzed staw iciel .nauki jap oń skiej 
prof. w yd ziału  m edycznego U n i­
w ersytetu  w  O kay-A m a dyrektor 
tam tejsze j k lin ik i położniczej, po­
przednio w y k ła d a ją cy  na un iw er­
sytecie  w  K ioto, dr. Hideo Y a g I 
D czcny japoński, zw ied zając obe­
cnie P olskę, za w ita ł do K rakow a, 
aby tu w  siedzib ie n ajsta rszego  
un iw ersytetu  w P olsce zapoznać 
się z u rządzen iam i naukow ym i 
W szechnicy J ag ie llo ń sk ie j, in te­
resu jąc  się szczególn ie stanem  
klin ik  u n iw ersyteck ich , oraz me­
todam i leczniczym i i o p eracyjn y­
mi

AMNESliA
S p o t k a ł e m  s y n a  m o j e g o  

z n a j o m e g o ,  t r z e c i o k la s i s t ę ,  
Z y g m u s i a ,  z n a n e g o  z  z a m i ł o ­
w a n i a  d o  s t u d i ó w ,  co  o b j a w i ­
ło  s ię  g ł ó w n i e  w  t y m ,  ż e  z d ą ­
ż y ł  j u ż  z w i e d z i ć  p r a w i e  w s z y ­
s t k i e  g i m n a z j a  s io ł e c z n e  i  
s p o r o  p r o w i n c j o n a l n y c h

Z d z i w i o n y ,  ż e  w i d z ę  go  w  
W a r s z a w i e ,  w  s i e r p n i u ,  g d y  
p r z e d t e m ,  g d y m  gc  w i d z i a ł  
b ę d ą c  u  j e g o  r o d z i c ó w ,  o p o ­
w i a d a ł  o p i  o j e k t o w a n e j  w y ­
c i e c z c e  r o w e r e m  n a o k o ł o  P o l ­
s k i ,  z a p y l a ł e m :

—  C ó ż  z  p o d r ó ż ą ,  co r o b i s z  
w  W a r s z a w i e ?

—  P r a c u j ę  s p o ł e c z n i c ,  w r a z  
z p a r u  k o l e g a m i  z a k ł a d a m y  
p a r t i ę  m o n a r c h i s t y c z n ą .  W  
P o lsc e  d o p i e r o  w ó w c z a s  b ę ­
d z i e  m ł o d z i e ż y  d o b r z e  j a k  bę­
d z i e  k r ó l  z  l i c z n ą  r o d z i n ą .  T y l  
k o  n . o n a r c h i a  m o ż e  z r o z u ­
m i e ć  d u s z ę  m ł o d z i e ż y .

—  A l e ż  Z y g m u s i u  d a j  j e s z ­
c z e  p o k o j  p o l i t y c e ,  m a s z  d o ­
p ie r o  17 la t ,  a  z a s t ę p c a  j u ż  
m i a n o w a n y ,  co  z  t w o i m  r o w e ­
r e m ?

—  E, j a k  s ię  m a  t a k i c h  r o ­
d z i c ó w  —  o d p o w i e d z i a ł  Z y g ­
m u ś  —  to  t r u d n o  m i e ć  r o w e r  
Ci l u d z i e  m a j ą  d z i w n i e  c ia s n e  
i  p r z e s t a r z a ł e  p o j ę c ia .  D la  g łu  
p ic h  p i ę c i u  d w ó j e k  n o  c e n z u  
r z e ,  p o z b a w i l i  m i ę  r o w e r u  i  
c a ł e j  p o d r ó ż y .  C z y  w i d z i a ł  
p a n  c o ś  p o d o b n e g o ,  a  p r z e ­
c i e ż  m i n i s t e r  X  m c  t y l k o  -ż k i a  
sy ,  d y r e k i o r  Y  n i e  w i e l e  w i ę ­
ce j .  N a u k a  i w y k s z t a ł c e n i e  — • 
c i ą g n ą ł  d a l e j  z a p a l a j ą c  s ię  —  
s ta j e  s ię  p r z e ż y t k i e m .  J e s t  p o ­
t r z e b n a  j e d y n i e  n a  n i ż s z y c h  
s t a n o w i s k a c h .  A l e  có ż ,  „sta- 
r z b ‘ t k w i ą ,  j e s z c z e  p o  u s z y ,  
w  p r z e d w o j e n n y c h  p r z e s ą ­
d a c h .  •—  Ż e  t e ż  P o l s k a  j e s t  
R z e c z p o s p o l i t ą ,  a  j a  n i c  u r o ­
d z i ł e m  s ię  w  B u łg a r i i .

—  C ó ż  c i  z n o w u  t a k  t a  m o ­
n a r c h i a  i B u ł g a r i a  w  g ł o w i e ?  
—  z a p y t a ł e m .

—  J a k t o  n i e  c z y t a ł  p a n ? 
P r z e c i e ż  w  B u ł g a r i i  z  o k a z j i  
n a r o d z i n  b u ł g a r s k i e g o  n a s t ę p ­
c y  t r o n u ,  z o s t a ł y  w s z y s t k i m  
u c z n i o m  p o d n i e s i o n e  o c e n y  o 
j e d e n  s io p i e ń .  T o  j a  b y m  m i a ł  
o t r o j e k ,  a  r e s z t ę  s a m e  c z u ió r -  
k i  p o w i e d z i a ł  z  d u m ą  Z y g ­
m u ś  i  d o d a ! —  a u  n a s  to  n i ­
g d y  n ie .  K i  ó la  n i c  m a ,  a  m i n i ­
s t r o w i  o ś w i a t y  t e ż  ż a d e n  s y n  
s ię  n i e  c h c e  u g o d z ić .  Ż e b y  
c h o ć  b u r m i s t r z o w i ,  to  m o ż e l u  
p r z y n a j n  n i e j  w  m i e j s k i c h  g i ­
m n a z j a c h  d l a  u c z n i  a m n e s t i ę  
o g ło s i l i .

W s p ó ł c z u ł e m  n a s z e m u  m ł o  
d e m u  p r z y j a c i e l o w i . . B o  r z e ­
c z y w i ś c i e .  <ak p e c h  to  p e c h ,  
a n i  a m n e s t i i , a n i  r o w e r u .

B  R E Z A

ILI  P k Z E  P Ł A C IŁ Y  
f  A F K Y K I  ^ZOTGWE:

F ao ry k i w C horzow ie i Mosci- 
cach zech cą  zapew ne ob liczyć ile 
n ad p łaciły  za  w orki dostarczane 
p izez  k arte l?

S tra ty  przem ysłu  cukrow nicze 
go. to  s tra ty  przede w szystk .m  
gru b j ch baronów  cukrow ych. Go-

Przywiltje czerwonych w hin. Pracy
Pertraktacje w  przem yśle w łó kie nniczym

bez udziału „Pracy Polskiej"
W  W arszaw ie od b iło  się posie­

dzenie kom isji rozjem czej dla 
sp.aw- przem ysłu  w łókienn iczego. 
Zw ołane ono zostało w  zw iązku  z 
ak c ją  pracow n ików  przem ysłu
w łókienn iczego w Łodzi, zm ierza­

ją c ą  do u z y s k a n ia  u m o w y zb io ro ­
w e j.

W  z e b ra n iu  u c z e s tn ic z y li  obok 
g łó w n e g o  in sp . p r a c y  d yr. K lo tta , 
z ra m ie n ia  M in . S p ra w ie d liw o ś c i 

| s ę d z ia  h a n d lo w y  Z a le s k i i z M in .

Zarządzenie kąpieliska w Katowicach
h z e c l w  odrażającym brudasom

Żydzi uweżają za... antyseitftyzrr.

sci mieszkań nie ma nav.et łazienek 
Nad doprowadzeniem trenzakcj, do 

skutku pracuje awóch pośredników, 
którvch prowizja wedtu- pogłosek wy 
nieść ma zoO.uoO riołjch.

Ciekawe czy wszystkie te rewela­
cyjne i wprost trudne do uwierzenia 
po cioski ą prawdziwe. Czy istotnie. 
właściciel żyd ma ponad wartość do- 
mu zarobić dóI miiiona riótych, które 
przecież ze składek ubezpieczonych! 
rzesz pracowniczych będą pokryte.

Opinia całegj społeczeństwa Iome­
ga sie wyczerpujących W tej spraw :e 
wyjaśnień.

„K u rie r  P o lsk i"  m artw i się 
naszym krytycyzm em :

Nie jesteśmy wcale przeciwnika 
mi Krytycyzmu. Nie łudzimy się też 
aby jakiKolwiek odcinek naszego 
życia zamieszkiwali sami anioło­
wie. Krytycyzm jest rzeczą ko­
nieczną, zwłaszcza u młodych, 
Którzy przecież powinni byś ośrea 
kiem pragnień lepszego jutra l e ­
go lepszego jutra nie osiągnie się 
,adnak demaskowaniem i sensacjo- 
nitowaniem ciemnych stron teraź 
niejozości. Koniecznie trzeba same-

K A T O W IC E , 3.8. Żydzi podnie­
śli w ielk i alarm  z powodu znane­
go ju ż  zarząd zen ia  w kąp ielisku  
w K a to w icach , w yzn a czają cego  o- 
sobne m iejsce dla osób o odraża­
jącym  w yglądzie , b ru an ych  i t. d. 
Żydki u w a żają  to za w y s tą y e n ie  
antysem ickie o ch arakterze w yb it­
nie politycznym

W zw iązku z tym  r e fe ra t praso- 
w y  m a gistratu  m. K a to w ic  ogło­
sił n astęp u ją cy  kom unikat:

„ttobec ustawicznych zażaleń pu- 
nliczności, korzystającej z miejskiego 
kąpielisKa na Bugli i protestów prze­
ciwko niekulturalnemu zachowaniu 
się zwłaszcza ludności żydowskiej —  
Zarząd kąpieliska zabronił wstępu na 
teren kąpieliska osobom o odrażają 
cym wygtądzie

Nadto dla osób wyróżniających się 
nieestetycznym wyglądem (bujnym

owłosieniem, nadmierne tuszą, ułom­
nościami fizycznymi i t. p.) wyzna­
czono do kąpieli basen nr. 2. Osoby 
te mogą plażować tylko na stronie 
zachodniej. Zarządzenia te mają być 
bezwzględnie przestrzegane

Służba kąpielowa została upoważ­
niona do usuwaniu z terenu kąpieli­
ska (basenów i plaży) osób, nic sto­
sujących się do wydanych zarządzeń, 
względnie zachowujących suę niewła­
ściwie.

Równocześnie Zarząd kąpieliska 
zwróci, bię Jo publiczności, aby sa­
ma zechciał, przyjść z pomocą orga­
nom porządkowym mającym na celu 
utrzymanie czystości i porządku".

S an ita rn e to rozporządzenie 
■żdan-ie-m żydów godzi w ich pra­
wa, gd yż wobec tak  w yraźn ych  
przepisów , o k reśla ją cych  ja k ie  o- 
soby m ogą b jć  w puszczone dc 
kąp ieliska, żydzi będą m usieli 
k o rzystać  tylko z basenu nr. 2.

P rze m . i H a n d lu  n ae z. D ęo o w sk i 
ze s tro n y  p ra co w n ik ó w  i p ra c o ­
d a w có w  po sze sc iu  ła w n ik ó w . '

C h a r a k te r y s ty c z n e , że  p rz e d ­
s ta w ic ie l  „ P r a c y  P o ls k ie j"  n ie  u- 
c z e s tn ic z y ł w  o b ra d a ch , g d y ż  n ie  
z o s ta ł p rż e z  p rz e w o d n ic zą c e g o  Za­
twierdzony.

W  z w ią z k u  z  tym  rz e c zn ik  Zsv. 
Z a w . „ P r a c a  P o ls k a "  H .S zu lc  od­
c z y ta ł  j z ło ż y ł  do p ro to k ó łu  k o m i­
s j i  p ro te s t , p o w o iu ją c  s ię  n a  o d ­
p o w ie d n ie  p rz e p is y  p ra w a .

P r z e c iw k o  tem u  p ro te s to w i k a ­
te g o ry c z n ie  w y s t ą p i ł : p rz e d s ta w i­
cie l zw . k la s o w y c h . - '

M im o w sz y s tk o  p rz e d s ta w ic ie !  
„ P r a c y  P o ls k ie j"  w  o b ra d a c h  nie 
u c z e s tn ic z y ł. J a k  w id a ć  s o c ja liś c i  
p o tr a f ią  p o z y s k a ć  w  M in . O p ie k i 
S p o łe cz n e j p ew n e  p r z y w ile je  d la  
s ie b ie  i u s tę p s tw a  n a  k o r z y ś ć  
s w o je j o r g a n iz a c ji , n ie s te ty  je d ­
n ak, je ś l i  ch o d zi o p o zy s k a n ie  cz e ­
go ś d la  ro b o tn ik ó w  k tó ry c h  r e ­
p r e z e n tu ją  t ru d n ie j im  to id zie .

T e  m a c h in a c je  s o c ja lis ty c z n e  
w in n y  b y ć  ja k  n a js z y b c ie j  w y ja ­
śn io n e  i u k ró co n e, lu d z ie  z w a r ­
s z ta tó w  c h c ą  g o d z iw e g o  zaro b k u , 
a n ie  p o lity c z n y c h  r o z g r y w e k  na 
te r e n ie  z w ią zk ó w  z a w o d o w y c h

W u w ła szcza li w iefik i k o p iic ii!


